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FLORJAN=ZIEMIAŁIKOWSEA 


MINISTER GALICJI 


O KONRADZIE WALLENKÓDZIE 


napisat 


ZORJAN. 


(Ciąg dalszy). 


Cały ten romans Konrada z Aldoną do- | 


wodzi, ża Mickiewicz znał serce ludzkie do- 
skonale. Żołnierz, co śmierć zadaje i śmierci 
lada chwilę się spodziewa, a nie leka się, staje 
się twardym i niecznłym, ale to tylko po- 
zornie. Całą różuicę stanowi to, że nie tak 
łatwo, jak inny człowiek poddaje się uczu- 
cin, ale skoro raz silne uczucie w nim 
zagra, skoro płomień roztli jego pierś, wtedy 
staje się czułym, jak dziecko. 

Pieściwość rozpamietywań, poezja pa- 
miątek, nie może się w Konradzie wy da- 
wać źle, bo ona nie jest udaniem, nie 
jest tem, co zwykle zowiemy  trafnością, 
owszem, ona Konrada, jako człowieka pod- 
nosi, ona wykazuje wielkość jego poświę- 
cenia, wykazuje tę walkę wewnętrzną, którą 
on staczać musi jeszcze w przededniu zwy- 
cięstwa. 


Konrad cały swamu zamiarowi oddany | 


zapomniał o miłości i jej przedmiocie. Serce 
jego zdawało się twardem, jak kamień. On 


sądził, że od tego granitu jego serca, od- | 


skoczą wszystkie pociski. 
Syrokomli „najstraszniejsze przygasły za- 
rzewia”. Żar miłości popiolem zapomniena 
przesypany za silnym podmuchem wiatru 
odnowy, zabłyska, wybucha płomieniem tem 
silniejszym, że materjału palnego więcej 
znachodzi, tem szkodłiwszym, że na jego 
atak nie byliśmy przygotowani. 

Tak się ua rzecz zapatrując stanowczo, 
musimy ża błąd poczytać zdanie Bełciko- 
wskiego, który mówi o rozbudzonej na nowo 
miłości w sercu Konrada: 

„Jestto bez wątpienia najsłabszy motyw, jaki 
można było obrać do zwalenia z piedestalu 
człowieka Żywiącego w swych piersiach myśli 
zarazem tak wielkie i okrutne *). 

Właśnie ten motyw musimy uważać 
za najsilniejszy, bo po miłości Boga i Oj- 
czyzny, pierwsza jest miłość kobiety-żony. 
Dalej mówiąc o tem, wyraża się tenże Beł- 
cikowski w ten sposób: 

Człowiek, który przez kilkanaście lat życia 
przechodzi! przez tak ciężką i straszną szkołę, 
zdolną uczynić duszę twardą, jak kamień, 
ażeby mógł dla uczuć sentymentalnych, dla 
jakiejś potrzeby serca, zrobić tak łatwo ofiarę 
z pracy swojego życia, tego nie można wy- 
tlumaczyć i usprawiedliwić, jak tylko tą oko- 
licznością, że w wyobraźni poety charakter 
ten rozpadł się na dwie połowy zupełnie so- 
bie obce i odrębne **). 

Przecież Konrad nie robi miłości ofiary 
z pracy swego życia, on walczy tylko sam 
z sobą, słoi na rozdrożu i myśli: iść dalej 
prosto, czy zboczyć?! Jest to, tak często 
u ludzi powtarzające się Hamletowskie 
być,albo nie być! 

Jeszcze raz powtarzamy, że wszystko 
to nalaży policzyć na karb tego, że Konrad 


*) A. Bełcikowski. — Konrad Wallenrod — 
str. 27. 
**) Tamže, str. 23. 


Lecz wedle słów | 


EB 


jest jadnym z wielkich ludzi, ale nie bo- 
haterem. 

Do tego samego odnosi się także zda- 
nie wspomnianego autora, którego sobie ża- 
dną miarą nie możemy wytłumaczyć. Oto, 
co p. Bałeikowski mówi: 


Poeta wcielik w bohatera siebie calego, ze 
wszystkiemi właściwościami swej poetycznej 
natury i wyobrażeniami ówczesnej poezji. 
Dla tego stanąl przed nami Wallenrod nie 
tylko wyobraziciel wielkiej politycznej myśli, 
ale zarazem marzyciel podług przepisów ro- 
imantycznej poetyki, która jak wiadomo, nie 
bardzo troszczyla się o prawdę, na rzeczy- 
wistość i jej wymagania z góry spoglądała i 
nie kładla sobie za zadanie z prozy życia 
wykrzesać poezją, ale mgliste i senne swoje 
marzenia przeniość chciala w Życie i uczynić 
je obowiązującem dla niego prawem. Kiedy 
Mickiewicz pisał Wallenroda, nie wydobyl 
się jeszcze z objęć tej romantyki otc.etc.*) 


Nie dziwilibyśmy się, gdyby to pisał 
Kajetan Koźmian, lub Ludwik Osiński — 
ala to słowa wygłoszone w prelekcji habili- 
tacyjnej w Uniwersytecie Jagiellońskim w 
roku 1870! (Dok. n.) 


Kronika krajowa. 


Dwa najświetniejsze bale w tegorocznym 
karnawale dali pp. medycy i praaniey. — 
Olśniewającego bogactwa pod wzgledom toa- 
let i urody było tak wiele, tak wiele, że 
sprawozdawca nasz zapewnił Redakcje, 
iż cały referat z tych balów, musiałby 
być złożony z wykrzykników uwielbienia i 
zachwytu... 


Ani oko nie widziało, ani ucho nie sły- 
szało, ani serce nie przeczuwało, ani... no, 


zbrakło nam organów, za pośrednictwem któ- | 


rych moglibyśmy poinformować publiczność, 
jakie niespodzianki i awantury dziać się 
będą ua reducie artystycznej, która się od- 
będzie dnia 16 lutego w niedzielę. Literaei 
i artyści są głównymi organizatorami tej 
maskaradowej zabawy. Naturalnie, z takiego 
małżeństwa literacko-artystycznego , muszą 
przecież urodzić się rzeczy piękue i cieka- 
we, chociaż czasem, jak wiadomo, z wielkiej 
góry mala mysz wychodzi... Zobaczymy. 


Balów, wieczorkow i redut nia brak tego 
roku, tak we Lwowie, jak i ną prowincji, 
Słyszymy oraz, że bawią się ochodzo. Ale 
dziś, gdy statystyka odgrywa tak ważną rolę, 
ciekawą byłoby rzeczą, gdyby się znalazł 
jaki statystyk i obliczył: 1) Ile odbyło się 
balów w cyżej Galicji? 2) Ile łez sie polało 
przed balami przy robieniu toalety? 3) Ile 
litrów wody kolońskiej, mille fleur, rosy pię- 
kności i ġ. d. spotrzebowano? 4) Ile kilo- 
gramów pudru ryżowego wysypano na obli- 
cza anielskie? 5) [la rendez-vous udało sie, 
a wilu znowu razach zakłócono drżenie serc 
bijących ku sobie? 6) Ilu Otelów wyrywało 


sobie włosy z głowy? 7) Ilu rywalów zgrzy- | 


tało zębami? 8) Ile par kochających dalo 
na zapowiedzi, a ile dawszy na zapowiedzi 


***) Betcikowski — Konrad Wallenrod. Str. 32 
i następ. 


z interesu, zawiodło się fatalnie ? 9) Ile par 
podarto trzewiezków i rękawiczek= i nako- 
niee 10) Ile miljonów całusów było? 


O czem ludzie mówią, to często i wy- 
gadają. Zaledwo zapewniono budowę dragi 
żelaznej konnej po Lwowie i najbliższej jego 
okolicy, a już słyszeliśmy i nowy projekt. 
Mówią, że towarzystwo tryesteńskie ma za- 
miar wybudować takąż kolej ze Lwowa do 
Winuik. Twierdzenie to uzasadnione jest tym 
faktem pewnym, że sam rząd, posiadający 
wielką fabrykę tytoniu w Winnikach, płaci 
roczuie za transport produktn puszczanego 
z dymem 80.000 złr. rocznie. Towarzystwo 
zatem chca wejść w układ i dochód powyż- 
szy wyzyskać. Nie pewnik to, lecz pogloska, 
którą wszelako zaznaczamy, jako prawdopo- 
dobną. 


Uspołecznienie — towarzyskość — wy- 
razy to, któremi wojuje się dziś w dzienni- 
karstwie, broszurach i życiu codziennem. 
Wiadomo jednak, że chełpliwość języka, naj- 
cześciej teoretyczna, nie jest jeszcze życiem, 
czynem. Towarzyskość w życiu objawia się 
uprzejmością i to na każdym kroku, szcze- 
gólniej gdy idzie o słabszą połowę rodn 
ludzkiego. O uprzejmości naszej powziąłby 
złe wyobrażewie, ktoby przybywszy... z Fu- 
ropy lub Ameryki przeszedł się po ulicach 
naszego grodu. Taki już u nas zwyczaj, że 
czy to młodzieniec marzący ołatwych zwy- 
cięztwach nad sercami niewieściemi, czy 
mąż oczekujący teki ministerjalnej, w za- 
dumie o swej wielkości strąca w rynsztok 
kobiety. Miły to widok i nasuwający domysł, 
że Lwowianie tak są przejęci wielkością 
swojego zadania, iż nie raczą nawet spojrzeć 
na ten padoł, po którym chodzą także ko- 
biety. Mówimy tylko o ludziach ucywilizo- 
zanych, albowiem — z góry idzie przykład. 
Niegrzeczność i brak uprzejmości zamyślo- 
nego, objawia się w warstwie bezmyślnej 
niesmacznem prostactwem. 


Panie atlas, szanują was, a przy was 
i nast... Staropolskie to przysłowie, którego 
autorem był, mówiąc nawiasem, jeden 4 pra- 
łatów w dawnej Polsce — mieliśmy sposo- 
bność sprawdzić w tych duiach. Obywatel 
z przedmieścia X... nie raczył nigdy oddać 
uklonu sąsiadowi panu Mateuszowi. Nagle 
zrządzeniem ślepej fortuny wygrał p. Ma- 
teusz na los jakiejś tam loterji, kupił dom 
o miedzę obok domu wzmiankowanego oby- 
watela i wybrał się w niedzielę w nowym 
kożuehu do kościoła. Obywatel spotkał wy- 
brańca losu i fortuny i z daleka już zawo- 
łał: „Całuję rączki pana dobrodzieja!* — i 
kłaniat sie Mateuszowi aż do kolan. „A ja, 
opowiadał p. Mateusz uradowany — kiwną- 
lem mu głową i rzekłem: mój człowieku, 
a nie zapomnijcie też o mnie, gdy przyjdą 
wybory do Rady miejskiej.“ — „A jakże, a 
jakże — odrzekł obywatel — pan dobro- 
dziej musi być wybrauy. Całuję stopki pana 
dobrodzieja, najniższy służka”. 

Z Żółkwi piszą, że w ziemi tej na 
której się rodzili bohaterowie z pod Cecory 


pokolenie dzisiejszych ojców miasta ani rusz | 
nie chce temu uwierzyć, by oświata mogła 
mieć jakie znaczenie. Obchodzą się więc ze 
szkołami gminnemi, jak z rzeczą na która 
szkodu każdego grosza. Nauczycieli poczy- 
tują za niepotrzebnych zjadaczy chleba i 
chcą ich gwałtem, jak powiedział Słowacki 
„przerobić w aniołów“, ale nie w ten spo- 
sób by ich duchowo podnieść — nie, broń 
Boże! Ojcowie miasta radziby ich przerobić 
w szczerych aniołów, coby to mieli rozum 
i wole, ale nie mieli ciała, potrzeb jego, i 
nie potrzebowasi pensji. l dla tego uaprzy- 
kład płacą rocznie jednemu z nich 190 gul- 
denów, uauezycielkom po 100 guldenów itd, 
Dość powiedzieć, że na trzy szkoly etatowe 
daje gmina 1.410 złr. rocznie, i twierdzi, 
że to już i tak poświęcenie wielkie! Ludzie 
piszący ztamtąd, mówią, że gdyby tak za- 
miast poświęcenia, poczuto się do obowią- 
zków obywatelskich, to gmina powiunaby 
dawać rocznie na szkoły 5.000 złr. Ale do 
czego to! Szlachetniej jast przecie poświęcać 
się, niź pełnić twarde obowi izki, a zwłaszcza 
gdy idzie o to, by „przed narodem niesiono 
oświaty kaganiec*, 


Korespondent nasz z Piwniczny w tej 
chwili donosi nam: 

W chwili zamkniecia listu (10 godzina 
w nocy) gore huta szklanna w Mniszku, 
własności Br. Salamona. Poczciwy Rosenfeld 
dzierżawca i kierownik huty ma tam na 8.000 | 
materjału i wyrobów — budynek wart 3.000, 
czy było asekurowane, co przyczyną pożarn 
o tem później. 


Plotki i ploteczki, 


Odbyla się wreszcie owa świetno-histo- 
ryczno-estotyczna maskarada „Harmonii*, Że 
była świetna i historyczna najlepiej można bylo 
brać miarę z owego wjazdu ks. Radziwila, 
którego przenieśli w jakiemś pudie z jednej do 
drugiej sali — a że estetyczna, to znów naj- 
lepiej nas przekonał delikatny żarcik komitetu, 
który wypchal balwana na podobieństwo... ja- 
kiegoś czlowieka, i z galerji, wśród zabawy 
kazali go zrzucić na dól. Na ten widok, pu- 
bliczność w krzyk — panie i panny spazma- 
tycznie powstały — w teatrze okropne zamię- 
szanie, bo każdy byl pewny, Że to czlowiek 
żyjący spadl z galerji. Przerażenie było tak 
wielkie, że mimo to, iż wszyscy się przekonali 
o Żarciku estetyczny in uspokoić się jednak 
nie mogli. 
się przynajmniej ubawil... więcej wymagać nie 
można! Wspominali tam o różnych małoznacz- 
nych wypadkach jakie mialy miejsce pomiędzy 
paniami z przestrachu, my jednak zastanawiać 
się nad temi wypadkami nie będziemy z wielu 
bardzo powodów — przejdźmy raczej na ma- 
Skaradę, a względnie na wjazd ks. Radziwiłła 
w towarzystwie dwóch niedźwiedzi, (miało być 


czterech, ale dla dwóch tylko komitet miał 


kożuchy). Gdyby Radziwill powstał z grobu i | 


toby się 
rycerze i 


gdyby przyszedł na tę maskaradę, 
z radości nie posiada. Orkiestra, 
niedźwiedzie, wprawilyby go w zdumienie. 


Ale dziękować Panu Bogu komitet | 


RZ E 


Na owej maskaradzie byly dwie maski, 
z których jedpa wpadla w oko mlodemu pani- 
czowi noszącemu na czole śliczną grzywkę. 
Elegancko się przybliżyi —- zawiązał elegancką 
rozmowę, a w trakcie tej rozmowy emoknął ja 
w rączkę także elegancko. A że mu się udało 
raz, więe nie namyślając się dlugo, cmoknąl ją 
powtórnie. Maska wcale się nie bronila, tylko 
figlarnie uderzyla go wachlarzem. Młodzieniec 
z grzywką, był w siśdmem niebie. Wtem, zbliża 
się jakiś gogo i fumiljarnie odzywa się do za. 
chwycającej maski: 

— Jakże się bawisz ? 

Maska mn odpowiada męskim głosem : 

— Bardzo dobrze — mlodzież mnie nawet 
po rękach caluje. 

Naszemu bohaterowi z grzywką, 
tak głupio, jakby przełknął porządną dozę octu. 
Skrzywiony i zly na siebie odszedł spiesznie 
wśród śmiechu swojej ubóstwianej maski. 

Fatalne zdarzenie! Gdyby to nie byl 
zabawa ślicznie się po- 
wieść, albo gdyby tej maski nie całował 
w rękę, nie bylby tak skompromitowany — 
wreszcie, gdyby i on byl zamaskowany, nie 
slużylby za pośmiewisko — a tak, stal się ce- 
lem żartów wszystkich, którzy się dowiedzieli 
o tem zajściu. Pizeklęte słowo to gdyby! 
I szanowni czytelnicy mieliby hnmorystyczną 
rozprawę napisaną przez mloją i wykształconą 


zrobilo 


mężczyzna, moglaby 


panienkę — gdyby ta panienka nie trzymala 
dwóch zwierzątek, noszących nazwiska „mor- 
skich świnek“ — już napisala pewną część 


owej rozprawy p. t. „Wyjazd nauczycielki ze 
Lwowa* w tem, ukochane zwierzątka dostają 
jakichś kurczy i Żegnają na zawsze ten pado! 
płaczu i zgryzoty. W obec takiego faktu, pisać 
humorystyczną rozprawkę, jest oczywistam nie- 
podobieństwem, To też autorka nasza zlożyla 
pióro, schowała „Wyjazd nanczycielki* do biórka, 
i placze za milą swoją pociechą. Slyszalem ją 
mówiącą ze łzami w oczach: 

— Gdybym się nie zajmowała literaturą, 
oneby żyły ! 

Ah gdyby to gdyby. 


Ba! gdyby to gdyby 1... 
Siekierka. 


Korespondencje. 


Rzeszów 13 lutego 1879. 


(J. K.) Trudne jest niekiedy położenie 
korespondenta, kiedy przy najszczerszych chę- 
ciach nie ma materjału do opisywania zdarzeń 
lub w ogóle do kreślenia wiadomości, któreby 
mogły zająć czytelników szerszej publiczności. 
W tem przykrem polożeniu znajduje się obec- 
nie korespondent z Rzeszowa. 

Rzeszów pozujący na większe miasto, malo 
daje się unosić prądawi powszechnych zabaw, 
bo chociaż w czasie karnawalu przy wyższej 
temperaturze mrozu, który niespokojne nurty 
historycznej Mikośki nielitościwie ująl w swe 


objęcia i przytlumił w niej wrodzoną chęć wy- | 


dzielania z siebie eterycznego zapachu, nia ma 
pikników, przedstawień teatralnych ani też pu- 
blicznych odczytów. Wprawdzie istnieja odda- 
wna teatr amatorski, lecz przedstawień nie 
ma, bo brakuje amatorów, a szczególnie ama- 


torek, któreby raczyły objawić chęć zbierania 
oklasków na scenie, 

Natomiast pięknie rozwinęla się tu poży- 
teczna instytucja Straży ogniowej ochotniczej 
pod opieką i nmiejętnem kierownictwem sza- 
nowanego przez ogól obywatela p. S., który 
swą ofiarnością i popularnością nader korzystnie 
wplywa na rozwój tej instyjucji. Z przyjemno- 
ścią trzeba więc zanotować, że Towarzystwo to 
Straży ogniowej ochotniczej urządzilo dwie za- 
bawy z tańcami, które udaly się wyśmienicie, 
chociaż brakowało osób takich, którym należalo 
w niej wziąść udzial. 

Ale za pozwoleniem — przecież jaśnieje 
w Rzeszowie w najpiękniejszym lokalu miasta 
Kasyno miejskie, w którego sklad wchodzi do- 
borowa publiczność. Tam właściwie zajęly muzy 
swą siedzibę, tam skupilo się wiele dzienników, 
jest tam i „Dziennik dla Wszystkich”, i wszeł- 
kie necesaria, jakiemi umysł po zmudnej pracy 
rozweselić można — są tam zabawy i wie- 
czorki, ale jak fama glosi i dużo lodu, który 
je chłodzi, 

Czytając dzienników lwowskich i krako- 
wskich ogniste recenzje z zabaw na lodzie, aż 
blogo robi się kolo serca, fantazja rwie się aż 
w uludne światy, a zazdrość tryska z ócz, że 
Rzeszów to nie Lwów lub Kraków, że rzeszo- 
wskie Towarzystwo lyżwiarzy i łyżwiarek nie 
może dla swych czlonków przygotować w po- 
dobnym guście maskarady na lodzie. 

Lecz nie — i w tym punkcie tak źle nio 
jest! I Towarzystwo łyżwiarzy w Rzeszowie 
gotuje miłą niespodziankę swym czlonkom vulgo 
publiczności. Program tej maskarady już po- 
dobno wyryty, czy wytłoczony w drukarni p. 
Pelara. A ma to być zabawa urządzona z ca- 
lym szykiem. Oby tylko szanowny księżyc 2e- 
chciał także w niej wziąść udzial i przyświecać 
swem srebrnem światlem wirującym przy od- 
głosie muzyki maseczkom; bo chociaż będą im 
przyświecać latarki, przecież światlo ich nie 
może iść w zawody z oświetleniem elektrycznem, 


NA FILOZOFI 


POWIEŚĆ 
z pamiętnika czystej krwi Lwowianina, 


wydarł 
ADRELI URBAŃSKI. 


(Ciąg dalszy). 


Rozpocząłem więc spowiedź mego ży- 
wota. Gdy napomknąłem o Cyklopie i o 
niedoszłej mojej guwernerce, hrabia dzi- 
wnie wypatrzył się na mnie; lekki usmiech 
zakroił mu usta — poczem uważnie przy- 
słuchiwał się mojej poważnej opowieści, 
wśród której ze zgryźliwą miną utyskiwa- 
łem bezustannie na przeciwności prześla- 
dującego mnie losu. Przygody me zaj- 
mować musiały go wielcc, nie przerywał 
mi bowiem wcale, choć nie uszło mojej 
baczności, iż od czasu do czasu podnosił 
się na sofce i znowu opadał, czasem zaś 
dłonią przyciskał okolice żołądka; dopiero 
gdy skończyłem, hrabia jak długi padł na 
siedzenie i gwałtownym, spazimatycznym, 
homerycznym wybuchnął śmiechem. 


Minęło pięć, dziesięć minut, minął 
kwadrans, a hrabia śmiał się jeszcze. 

Jakto? Ja tyle wycierpiałem.. a mąż 
ten, tak szanowany i poważany skargi me 
powitał śmiechem L.. 

Wsunąłem się cichy, milczący, zgry- 
ziony w kąt sofki i czekałem końca wra- 
żenia, jakie wywarło me opowiadanie. 

Nareszcie hrabia uspokoił się, otarł 
z łez oczy i dobrotliwie podal mi rękę. 

— Słuchaj chłopcze — przemówił łago- 
dnie los widocznie tak przeznaczył, 
byś po tylu przeciwnościach zagościł w 
moim domu — choć 
jakim marzyłeś... 

— jakto, panie hrabio ?... 

— Dziatki moje były świadkami, jak 
oboje z żoną przywieźliśmy cię tutaj nie- 
przytomnego, i to w nader dziwacznym 
kostjumie.. Guwernerki więc ofiarować ci 
nie mogę... 

— Co? Więc to do pana dobrodzieja... 

— Do mnie, serce moje, do mnie.. i 
znowu wybuchnął rubasznym śmiechem. 

Po chwili, powściągnąwszy się, dodał : 

— jeśli napomykasz ciągle o jakiejś 
wdzięczności, dziecko moje, bądź pewny, 
że tem opowiadaniem wywiązałeś się z niej 
zupełnie. Jeśli zaś chcesz mi zrobić pra- 
wdziwą przyjemność, powtórzysz mi twe 
oryginalne przygody w obecności hrabiny. 


może nie w celu, o 


Nie mogłem odmówić gospodarzowi. 
Hrabia pospieszył do pokojów żony, kędy 
mnie zachwilę zaprosił dworski marszałek. 

I wysnułem znowu przed parą tą sza- 
nowną czerwoną nić mych ostatnich wspo- 
mnień — i byłem znowu świadkiem sza- 
lonej obojga wesołości... 

Kilka miesięcy przepędziłem już w 
pałacu opływając we wszelkie wygody, 
czas było wracać do Lwowa, „na filozofję*. 
Hrabia pamiętając o mych potrzebach, wy- 
ekwipował mnie po ojcowsku, i przezna- 
czył dzień odjazdu. 

Spakowany, rozrzewniony, ostatni w 
gronie tej szanownej rodziny spożywałem 
objadek, podczas gdy stary Maciej (później 
serdeczny mój przyjaciel) przed fasadą pa- 


łacu oczekiwał mnie w najtyczance, uprzę- | 


żonej w dzielną fornalkę. Nagle zaturko- 
tało na dziedzińcu, co zrazu nie zwróciło 
naszej uwagi, i oto w przedpokoju za- 
dźwięczał głos niewieści, tonem piskliwym 
i determinowanym: 

— Czy mogę widzieć się z jaśnie wiel- 
możnym hrabią? 

Struchlałem. 

Głos ten wpił mi się w pamięć nie- 
spożytą siłą; ani czas, ani ciężka choroba 
wyrwać go z niej nie zdołały. 

— Hermenegilda! — wrzasnąłem, i jak 
oparzony, rzuciłem się kuoknu; nawiasem 
zauważę, że objadowaliśmy w sali na pierw- 
szem piętrze. 


Hrabia szybkim ruchem chwycił mnie | 


za ramię. 
— Szalony, stój! Ja sam rozmówię się 
z tą damą. 
Uspokojony trochę usiadłem drżący. 
Hrabina z dziećmi opuściła jadalnię — hra- 
bia zaś rozkazal słudze poprosić gościa do 
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obocznego saloniku, kędy pospieszył, uspo- 
koiwszy mnie trochę łagodnem swem spoj- 
rzeniem. 

Słuchałem więc z bijącem sercem... 
Żaszeleściła suknia i w bezpośrednim na- 
stępstwie 
skłiwych wyrazów trysnęła z ust przybyłej. 

— Panie hrabio! Widzisz przed sobą 
ofiarę zdrady młodego człowieka, którego 
gościnnie przyjąłeś w swoje progi. Wy- 
chowanie niewinnych aniołków powierzy- 
łeś potworowi, który rozdar] na szmaty 
dwa serca. O nikczemności! O zatwardzia- 
łości ludzka !... O!... OL. 

— Nie raczyłaś pani wprawdzie wymie- 


nić swego nazwiska — przerwał hrabia — 
lecz jeśli się nie mylę... 

— Jestem Hermenegilda Paciorkiewi- 
czówna. 


— Racz pani spocząć. 

Usłyszałem posunięcie fotelu i pono- 
wny szelest przysiadanej sukni. 

— Panie hrabio — zapiszczala dama po 
chwili — tracę przytomność, chcąc wy- 
wnętrzyć się z moją skargą przed panem 
dobrodziejem... Oszukano mnie haniebnie... 
zdradzono... zawiązano los sierocie. Czło- 
wiek, co się filozofem zowie, nie jest nim; 
mimo młodych łat swoich, jest to potwór 
bez serca — wampir w człowieczej postaci. 

— Uspokój się pani, może nie jest tak 
winnym.. 

— Przebóg! — wrzasnęła traicznie — 
on nie tak winnym! Gdybyś, panie hrabio, 
znał dzieje dwu serc dziewiczych... 

— Znam je potroszę, moscia 
dziejko... 

— Ha, więc ten zdrajca chełpił się swem 
świętokradztwem! O panie hrabio... Polcia 
to dziecko — przeboleje i zapomni, lecz 
ja — ja. — Oh! — i głuche łkanie połą- 
czone z głośnem utarciem zwilżonego nosa 
wstrzęsło posadzką. 

— Mam nadzieję — jął perswadować 
hrabia — że i pani zapomnisz... 

— Nigdy! — wrzasnęła, Dziewicze me 
serce zatruł ten nędznik na wieki! Ja 
umrę, a śmierć moja niech pada na jego 
głowę ! (€. d._n.) 


dobro- 


HOŻA. 


(Z tematów ludowych). 


Tam przy drogach męki baże, 
I łąki zielone, 

A na łąkach — dziewczę hoże, 
Wiosną zachwycone. 


Wietrzyk igra z jej splotami, 
Niosąc chłód od strugi, 

A motylki nad łąkami 
Kreślą białe smugi. 


Nagle, kędy ruczaj toczy 
Swe srebrzyste wody — 
Hoża biegnie — topi oczy, 
Szczęsna z swej urody. 


Modre oko w blasku całe — 
Uśmiech jej — nie ziębi; 
A w usteczkach perły białe 
I łza w sarca glebi. 


szelestu burzliwa kaskada pi- 


Wszędy widzi swą rodzinę. 
Wszędy własnych braci — 
Bo spłynęła na doline 
W aniołka postaci, 


Ni ją słonko nie przepali — 
Ni jad dotknie skrycie — 
I na czystych marzeń fali 
Przepływa przez życie. 


Czasem myślą w świat pogoni, 
Lub zadrży za niebem — 

Czasem smętną pieśń wydzwoni, 
Jakby za pogrzebem. 


Albo w tem jest losu wina, 
Że jej — gdy rozkwita, 

Zamiast dzwonków Avrlekina, 
Łzy dał Heraklita? 


Albo — sama wola Boża 
Stworzyła to dziecię — 
Bo dziś takiej, jak ta hoża, 
Drugiej — nie znajdziecie. 
K. Kucz. 


REZA CTN 


W dniu 7 lutego przedstawioną byla po 
raz pierwszy jednoaktowa komedja p. t. „Me- 
loman Don Juanem" napisana przez p. Henryka 
hr. Łączyńskiego. I to jest wszystko, co można 
o tej sztuce powiedzieć, 

Na drugi dzień sala byla zapełniona — 
grano pierwszy raz komedją w 4 aktach p. Ka- 
zimierza Zalewskiego p. t „Dama treflowa*, 
Najnowsza ta sztuka autora „Przed ślubem* 
nie nosi na sobie tych cech jędrności i ścisłości 
artystycznej, jakiemi się zwykle odznaczają 
pierwszorzędni autorowie, do których p. Zale- 
wski zaliczony być powinien. W „Damie tre- 
flowej“ tak dużo jest niepotrzebnych epizodów 
i tak niektóre sceny są rozwlekle i bezbarwne, 
że z pewnością z calej komedji możnaby wy- 
rzucić jedną czwartą część, na czem zyskałaby 
ścislość akcji i cała budowa sztuki, Zdaniem 
naszem, tylko dwa charaktery w tej sztuce są 
szezęśliwie pomyślane i najzupelniej wykończone 
przez autora: jeden oryginalny t.j. typ kultur- 
tragera niemieckiego, drugi odmalowany z by- 
strością spostrzegawczego zmysłu t. j. typ Ja- 
niny, dziewczęcia, którą zle wpływy powierz- 
chownie zepsuły, a w grancie zacnego i goto- 
wego do poświęceń. Owa dama treflowa, która 
autorowi posłużyła za tytuł do komedji, podlug 
naszego zdania jest chybiona i pod względem 
psychologicznym, i pod względem rodzimo-oby « 
czajowym, i pod względem nawet artystycznego 
obrobienia. Charakter to dziwnie niejasny i nie- 


konsekwentny. zialalności jej, która rodzinę 


, przyprowadza do zguby nikt nie widzi, a nawet 


nie można się domyślać, co istotnie poza sceną 
zrobila takiego, ża dom krewnych, w którym 
bawi przyprowadza do ruiny. Kobieta ta zawie- 
dziona w milości, czyli, jak się autor wyraża 
z „raną w sercu“, moralnie jest złamaną — 
w takich naturach złamanych wyradza się jakaś 
nieokreślona cliąć unieszczęśliwiania innych — 
jest to, na upartego, objaw psychologieznie obja- 
śniony, ale jeśli autor wprowadza taki charakter 
w dzialanie, to wymagać mamy prawo, aby 
skutki wynikały z czynów, t.j. aby nieszczęścia 
i ruina, które wszyscy wyrzucają przy końcu 
sztuki owej treflowej damie, byly istotnie czy- 
nem, da którego przeważnie przylożyla rękę 


trefowa dama — tymczasem tak nie jest i 
koniac końcem owa Zofja może chyba zasłu- | 
giwać na wyrzuty tylko za to, że od jej przy- 
bycia do domu krewnych datują się chwile, 
które później sprowadzają takia fatalne skutki, 
ale to nie może być winą niczyją, tak samo, 
jak nie można winić nikogo, że zachorowawszy 
na dżumę, drugiego zarazil. Charakter szlachciea 


ciepło nakreślony, nowym jednak nie jest, a | 


nawet przypomina z komedji „Lwy i Iwice* 
Boguslawskiego, takiego samego szlachcica, 
który również przyjeżdźa do Warszawy, gdy 


córka wydaje wieczór literacki — naiwność zaś 


szlachcica, dającego się za nos wodzić jakiemuś | 


lichemu archeologowi, jest anachronizmem co 
najmniej, bo zresztą nasz szlachcic dawniejszy 
ze zdrowym rozumem i z przyrodzonym dowci- 
pem i filuterją, prędzej archeologa wyprowadzi 
w pole, aniżeli jego, choćby 
prosto z Krakowa przyjechali... 


archeologowie 


Treść sztuki dalaby sią opowiedzieć w kilku 
słowóch, z czego bynajmniej nia robimy zarzutu 
autorowi — pozwolimy jednak sobie zrobić 
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Zaznaczyć w końcu musimy, że na dru- 
giem przedstawieniu „Damy trefłowej*, która 
się odbyło 10 lutego, sala już nie byla pelna, 

Reduta na dochód „Harmonji*, która się 
odbyla dnia 9 lutego, była najliczniejsza ze 
wszystkich dotychczasowych maskarad. Bawiono 
się do białego dnia. Wjazd ks. Radziwilła do 
Wenecji nie udał się — również tak nazwany 
„socjalizm*, który przedstawiał zamaskowany 
czlowiek na szczudłach, był pomysłem wstrętnym 
i płytkim. Zrzucenie z galerji przebranego mane- 
kina, dobreby bylo gdzieś w jarmarcznej budzie... 

Potoczne wiadomości teatralne. — 
Dowiadujemy się, że na miesiąc maj opera uu- 
sza wyjeżdża do Krakowa, a teatr dramatyczny 
do Stanislawowa i innych większych miast — 
w czerwcu zaś wszyscy zjeżdżają napowrót do 
Lwowa i w ukończonym teatrze letnim, który 
ma stanąć w jezuiekim ogrodzie, rozpoczną się 


| przedstawienia dramatyczne i operowe. 


uwagę, że powodzenie „Damy treflowej* podtrzy- | 


mują tylko dwie rzeczy : zacna tendencja i wpro- 
wadzony na scenę wywłaszczający Niemiec. 


Rola w „Damie treflowej* obsadzone byly 
dobrze. Zaczynamy od p. Fiszera, bo choć nie 
byla to glówna rola, jemu się jednak należy 
przed wszystkimi pierwszeństwo. Z pomiędzy 
wszystkich polskich artystów, a znamy ich, zìa- 
czniejszych prawie wszystkich, ani jeden le- 
piejby tej roli nie oddal. P. Fiszer w roli 
Sprinza von Sprinzau okazal się mistrzem. 
Zaraz po nim postawić należy grę pani Kwie- 
cińskiej, której autor dał bardzo sympatyczną 
rolę, ale z której jednak p. K. wywiązala się 
z takim wdziękiem, slodyczą, naturalnością, — 
tyle w grze tej aktorki bylo pociągającej»poezji 
artystycznej, że porwana publiczność przecią- 
głym i hucznym oklaskiem w czasie gry po 


dwakroć ją przywolała, Pan Kwieciński w roli | 


szablonowo traktowanej 
z humorem, 


zakochanego adwokata, 
przez autora, jak zwykle gral 
werwą i elegancją. P. Woleński dobrze pojął i 
cieplo odegral swoją rolę. P. Zamojski wybornym 
byl szlachcicem, tylko mu trochę pamięć nie dopi- 
sywała, a szlachcie nasz dobrze zwykle pamiętał 
to, co pamiętać powinien. Pani Aszpergerowa 
grala matkę, a jakkolwiek ona glównie byla 
powodem całego nieszczęścia, a nie dama tre- 
flowa, autor jednak postawił ją na drugim 
planie, tak, że nawet taka pierwszorzędna ar- 
tystka, jak p. Aszpergerowa nie z niej zrobić 
nie mogła. Tytulową rolę damy kameijowej 
grala p. Parżnicka. Przenikliwej inteligencji 
tej artystki zawdzięczać należy, że rola ta nie 


zrobila kompletnego fiasco — przynosi to za- | 


szczyt talentowi p. Parżniekiej, która niejedno - 

krótnie dała już dowody twórczości w grze. 

P. Walewski zepsutego gagatka grał doskonale, 

z postępów tego artysty cieszymy się niezmier- 
nie, z tego bowiem, jak się na scenie pokazuje, 
widać glębsze wyksztalcenie, wnikanie w cha- 

rakter i sumienność. P. Lubicz malutką rolę 

hrabiego oddal w sposób zadowalniający. Orga 

nicznie niezwiązany z treścią sztuki archeolog 
w osobie p. Zboińskiego znalazł wyśmienitego 

wykonawcę. P. Pieniążek maleńką rolę gościa | 
oddał ze zwykłą sobie starannością. 


— Słychać, że p. Rapacki ma zamiar 
przybyć ua gościnne występy do Lwowa. 

— Dowiadujemy się, iż jeden z Warszawian 
zalożył w m. Moskwie teatrzyk szansonętek, 
który doskonałem cieszy się powodzeniem. 


— Piszą z Warszawy: 


Pani Korwin Kossakowska, artystka opery | 
włoskiej, przybyła do Warszawy z zamiarem | 


zaprodukowania swego talentu przed publiczno- 
ścią, co niezadlugo ocenić będziemy mogli, gdyż 


jak wiadomo już, pani K. wystąpi w koncercie | 


na korzyść „Przytuliska*, Artystka wykona 
scenę obląkania z opery „Hamlet“ Thomasa, i 
arję z „Purytanów* Belliniego. 


WALKA MIŁOŚCI 


Przekład z francuskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Hrabia nie miał jednakże na sobie 
żadnych oznak zewnętrznych, dawny zaś 
jego kamerdyner i powiernik uzbrojony 
był w sążnisty karabin z którym nie mógł 
sobie poradzić i z ramienia na ramie prze- 
rzucał, u boku kołysał się jakiś kusy pa- 
łasz uciekający mu na tył, na czarnym zaś 
pasie przez wpół przeciągniętym, zawie- 
szoną miał skórzaną z nabojami skrzy- 
neczkę. Reszta ubrania nie należała do 
uniformu pułków regularnych, głowę przy- 


krywał lekki kaszkiecik z czarnej jedwa- | 


bnej materji, na figurze krótki i opięty 
szarego koloru pałtot, a zamiast, jakby na 
wojaka przystało rycerskich butów z ostro- 
gami, nogi jego spoczywały w miękkich 
włóczkami wyszywanych pantoflach. 

Szczęk broni i głośne rozmowy obu- 
dziły ciekawość mieszkańców; z różnych 
piąter i różnych okien 
głowy plci obojga. 

Hrabia Amiati nie wychodząc ze swo- 
jej zasadzki, porozumiewał się tymczasem 
telegraficznemi znakami z dowódzcą Wę- 
grem, poczem oddział wszedł z ulicy w 
bramę domu. Starowina odźwierny, wol- 
nym krokiem posuwał się na spotkanie 
nieproszonych gości. 


powychylały się | 


— Hej ciężka artylerjo — sem pływaj 
że prędzej, zawołał rozkazująco naczelnik, 
i pokaż nam gdzie się schował obywatel 
Maurycy d'Olivaie? 

Staruszek przestraszony widakiem oby- 
watelskiego wojska, a jeszcze więcej tylu 
groźnych karabinów i pałaszy, wybełkotał 
zaledwie, że od czasu jak pozostaje w tym 
domu; nie pamięta i nie zna takiego oby- 
watela, tylko... że tego nazwiska dwie ko- 
biety, matka z córką. 

— No także gadaj, zbutwiała tarczo ce- 
sarskiego herbu, to właśnie co nam trzeba, 
toż to gałązki z tegoż samego arystokra- 
tycznego pnia wybujałe — dalej stary, po- 
każno, gdzie one mieszkają? naprzód... 
marsz. 

— Na czwartem piętrze panie komen- 
dancie, odrzekł odźwierny gramoląc się 
na schody, pięć dni temu jak umarła ma- 
tka, więc córka teraz sama jedna zajmuje 
to mieszkanie; i potem dodał ciszej: ale i 
po matce niewiele tam co zostało. Myślał 
poczciwiec, że tem wyznaniem może na- 
pad odwróci. 

— Dalej — dalej skorochodzie, winduj 
się, masz wzrok słaby, kiedyś nie mógł 
nigdy w tym domu dostrzedz Maurycego 
d'Olivaie — cóż po oczach co to patrzą a 
nie widzą. 

— Naczelnik mówi jak ewangelja — 
odezwał się Prowensalczyk do swego kolegi. 

— Eh — stary możeinie łże, ale tylko 
gamoń, zauważył ktoś z bandy. 

— A suń że — suń kulawy żółwiu — 
przemówił Wioch niecierpliwiony wolnym 
po schodach pochodem, przyjrzemy się 
tej sierocie własnemi oczyma... a może to 
jaka sikorka co wróble wysiaduje? i śmiał 
się z własnego dowcipu. 

— Safsze fesola... ten mosje Boliszinel, 
podchwycił uśmiechnąwszy się Niemiec. 


— Tfu — djabelnie wysoko zaleciała 
jaskółka — a czy przynajmniej ładne ma 
oczy ?... zapytał przywódzca — odźwierny 


czy nie dosłyszał, czy nie zrozumiał, dość 
że nie odpowiedział. Węgier pytania nie 
ponowił, ruszył tylko ramionami, plunął. 
„i slepy i głuchy* zadecydował, i narze- 
czem swoim zaklął straszliwie. 

Portugalczyk dosłyszawszy coś o o- 
czach, spiesznie dobył z kieszeni małą 
szczoteczkę z lusterkiem, a dzwoniąc koń- 
cem karabina po ścianie, przyczesał napo- 
madowane włosy, i poprawił wąsy. 

Ostatni postępował Negr, przechylał 
się on niekiedy przez poręcz i ukradkiem 
na czwarte piętro rzucał żądne zdobyczy 
wejrzenia. 

Gdy siła zbrojna stanęła na platformie 
ostatnich schodów, mieszkańcy domu nic- 
którzy powychodzili z piąter, a ciekawsi 
postępowali zdaleka, nakoniec odźwierny 
się zatrzymał i milcząc ręką tylko na drzwi 
wskazał. 

Drzwi otworzyły się, a na progu uj- 
rzano młodą kobietę, w grubą przyoble- 
czoną żałobę. Pojawienie się jej śmiałe, 
ogólne na wszystkich wywarło wrażenie. 

— Czego chcecie odemnie? — zapytała 


| dumnie. 


— Nikt nie zdobył się na odpowiedź, « 
wszyscy czuli się pod wpływem pięknego 
oblicza i pełnej godności postawy. 

— Kto was tu przysyła i po co? po- 
wtórzyła znowu. (Exd>n.) 


Kronika zagraniczna. 


W St. Francisco wprowadzonym został 
w nżycie nowy rodzaj przemysłu, którym 
jest fabrykacja sztucznych jajek. Wyrób 
rzeczony ma wyboruie naśladować naturę 
pod względem smaku i powierzchowności. 
Jajka te rozumie się nie mogą służyć do 
rozmnażania drobiu, lecz nadają się na 
zdrowy i pożywny pokarm, dlatego z po- 
wodu swej taniości uadzwyczaj są poszuki- 
wane. Producenci liczą na wywóz, który już 
się odbywa na wielką skale. 


lużynierowie kierujący wstępnemi pra- 
cami około olbrzymiego tunelu pod Kale- 
tańską cieśniną, coraz na nowe i nieprzawi- 
dzianę natrafiają trudności. 

Zwłaszcza na stronie angielskiej nie 
wiedzie się zupełnie, 

Niedawno właśnie zupełnie zaniechano 
wybraną przez inżynierów miejscowość przy 
zatoce św. Małgorzaty, gdzie za pomocą 
otworów śŚwidrowych przekonano sie, że 
przeszkody przy pogłębianiu szybu są nie 
do zwałczenia. Obecnie inżynierowie po- 
szukują odpowiedwiejszego miejsca w oko- 
licach Duwru. 


E żzewodniiz Lw 
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Na francuzkim brzegu roboty przy po- 


myślniejszych warunkach szybciej idą na- 
przód Punkt, jaki wybrano w Saugatte przy 
Boulogne, okazał się zupełnie odpowiednim. 
Szyb o siedmiostopowej blisko średnicy 
przebitym już jest na głębokość 280 stóp i 
niezadługo rozpoczętym zostanie chodnik 
poziomy. 


Wiadomości z gospodarstwa. 


Znaczenie kobiet dia hygieny. Znakomity hy- 
gienista angielski, Dr Richardson, odczyt swój o 
Irzyszłości hygieny temi zakończą słowy: „Do- 
świadczenie moje doprowadziło mnie do tego prze- 
konania, że cały dalszy postęp hygieny w znacznej 
cześci zależy od pomocy okazanej nam przez ko- 
biety. Kiedy wchodzę jako lekarz do domn, w któ- 
rym panuje jakakolwiek choroba zaraźliwa, to, ro- 
zumie się, badam najpierw chorego, jego luta, stan 
zdrowia i t. d. Dawniej ograniczalem się na tem, 
dziś jednak idę dalej i zwracam jak najtroskliwiej 
uwagę na urządzenie i prowadzenia domu. To osta- 
tnie poucza mnie, czego się mam spodziewać dla 
mojego chorego i jakiej on oczekiwać ma pomocy. 
to nancza mnie, czy choroba ograniczy się na je- 
dnej osobie, czy też niewątpliwie cały dom ogarnie. 
Zazwyczaj — z małym wyjątkiem — wszystkie te 
okoliczności zależą od charaktern gospodyni domu. 
Mężczyźni mało w domu siadują, prawie, Że go 
wcale nie znają, i od nich też niewiele oczekiwać 
można. Kobieta zna każdy tut swego mieszkania, 
od piwnic aż do poddasza, na jej też rozsądku i 
cierpliwości buduje lekarz swoje nadzieje. Jakżeż 
pożądanemby było, aby te. od których tak wiele 
we względzie zdrowia za'eży, poznawaly się z gló- 
wnemi zasadami hygieny, by się jej uczyły w szko- 
lach, a później w odpowiednio urządzonych towa- 
rzystwach hygienicznych. 


ouwralzi. 


Leży przed nami świeżo wyszła broszurka p. 
Władysława Kleczkowskiego, p t. „Notatki, tyczą- 
ce się hygieny pokarmowej*. Jak sam tytuł wska- 
zuje. książeczka ta przepełniona jest uwagami, 
odnoszącemi się do zdrowia ludzkiego, a więc jako 
taka zwraca na siebie uwagę. 

P. Kleczkowski pomieści! w niej studja fizjo- 
logiczne, oparte na podstawie doświadczeń i wiele 
ciekawych faktów z colziennego życia, opowiedział 
językiem zastosowanym do pojęć ogółu. Ztąd to, 
wydana przez niego książka czyta sią z zajęciem 
i w dzisiejszym czasie, kiedy młodzi i starzy po- 
miatają zasadami hygiony, mimo całą swą bezpre- 
tensjonalność, może oddać ogółowi pewne przyslugi. 

Do książeczki tej dołączona jest druga, trak- 
tująca o własnościach bulionu, który p. Kleczkow- 
ski w Rosyi wytwarza i na enk} Europę rozsyla, 


Odpowiedzi od Redakcji, 


Sz. Ks. Z. w J. Najregularniej wszystko wy- 
slaliśmy — musialo zginąć gdzieś na poczcie. Wy- 
selamy po raz drugi. 

P. C. D. w L. Wszystko to bajki. 

P. K.K. w S. Maskarady nie na to są, aby 
masek szukać, lecz przeciwnie, aby maski szukały 
nie maskowanych — dlaczego zaś kobiety z lepszego 
towarzystwa nie biorą w nich udziału — zapewne 
dlatego, że mężczyźni, zanadto lekceważą maski 
w obchodzeniu się z niemi. 

P. Emilji we T. Myśl piękna, ale formy brakuje. 

P. Walerji K. w K. Po co narzekać na świat 
i lndzi, jeśli przyczyna leży w wlasnych piersiach. 


Sprostowanie. 
W nr. 51 na stronicy O w szpalcie 2 wiersz 6 
z dotu, zamiast Komorowskiego, mi być Romano- 
wskiego W nr. 52 na str. 2 w szpalcie 2 wiersz | 
z góry, zamiast którą, ma być który. W nr. 53 na 
stronicy 2 w szpalcie v, wiersz 20 z dołu zamiast 
Spamiętać ma być Opamiętać. 


Do dzisiejszego nru dolącza się Tytuł i 
Spis rzeczy do „Dziennika dła Wszysfkieh* 
za rok 1978. 


Banki i Towarzystwa finansowe. 
y 


Galicyjski Zaklad zastawniezy i 
kredytowy. w gmachu teatralnym. 
Wydaje pożyczki na wszystkie przed- 
mioty ruchome wartościowe, przyjmuje 
wkladki na książeczki oszczędności 0- 
procentowując takowe T°% z miesię- 
cznem i 89/, z trzechmiesięcznem wy- 
powiedzeniem. 

G. k. nyrzyw. galicyjski Zakład 
kredytowy włościański. ul. Jagie- 
lońska 1. 14 w wlasnym gmachu. Wy- 
daje 6/, asygnaty kasowe za 30-dnio- 
wem wypowiedzeniem, tudzież sprzeduje 
607, listy zastawne, które mają nadto 
Misiak w dywidendzie i mogą slużyć 
na kaucye. Bióra centralno otwarte od 
godz, 9 z rana do 3 po poludniu. 

Rank budowniczy. plac Marja- 
cki, w gmachu Banku hipotecznego. 
Ma do sprzedania domy na różne ceny 
i na różnych miejscach, jak niemniej 
cegly najdoborowszego gatunku i ka- 
mień budowlany po cenach najumiar- 
kowańszych. 

Galicyjskie Towarz. kredytowe 
ziemskie, nl. Karola-Tudwika l. 1. 
Godziny otwarte w kasie od godz. 9—1, 
Dyrekcji od 8—12. 

Galicyjski Bank kredytowy, ul. 
Jagielońska, 1. 8, w domu własnym. 
Wydaje asygnaty kasowe 0", z 40-dnio- 
wem, 5*/,9/, Z80-dniowem, A%/9z 14-dnia- 
wem wypowiedzenieni. Przyjmuje wkla- 
dki książeczkowa na 675. 

C. k. uprz. Galie. akcyjny Bank 
hipoteczny, plac Marjacki 1. 15, we 
własnym gmachu. Wydaje asygnacje 
kasowe 51/, z f0-dniowem, 59/5 z 60- 
dniowem, 4%40Ję z 30-dniowerm wypo- 
wiedzeniem, tudzież kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe i monety; 
607, listy hypoteczne slużąca do loko- 
wania kapitałów funduszowych, pupi- 
larnych i wszelkiego rodzaju akeyj, mo- 
żna najkorzystniej nabyć, lub sprzedać 
w tymże Banku. 


Tow. galie. kasy zaliczkowej, 
ul. Malicka 1. 21. Przyjmuje wkładki 
na książeczki oszczedności od 1 złr. do 
każdej wysokości, oprocentownjąc je 
po 697, z3-dniowem. po 70/, 2 14-dnio- 
wem i po 80/, z 30-dniowem wypowie- 
dzeniem. Udziały zaś czlonków opro- 
centowują się od dnia  piorwszej 
wkladki. 

Sokal i Lilien. ul. Hetmańska l. 8. 
Dostarcza nowe arkusze kuponowe do 
akeyj kolei Rudolfa za mierna prowi- 
zją, tudzież kupuje i sprzedaje wszel- 
kie papiery wartościowe, i monety pod 
najkorzystniejszemi warunkami. Zle- 
cenia z prowincji uskuteczniają się 
bezzwłocznie. 

Towarzystwa Ubezpieczeń. 

Slavia. bank wzajemnych ubezpie- 
czeń w Pradze. Reprezentacja we 
Lwowie, ul. Jagiełońska, 1.5. Ubezpie- 
cza od ognia, gradobicia, zabezpiecza 
kapitały irenty na przeżycie i dożycie, 
ubezpiecza wojskowych. Fundusz re- 
zerwowy z gwarancją ztr. 8,485.352 
ct. 53. majątek zlr. 3,052.147. 

Q. k. uprzyw. Azienda Assicura- 
trice w Tryeście (założone w r. 1822). 
Reprezentacja we Lwowie, uł. Akade- 
micka 1.5. Ubezpiecza od ognia, grado- 
bicia i na życie. 

biura wywiadowcze. 

Józef Birkle. Rynek, |. 40. Po- 
średniczy w kupnie, sprzedaży, wy- 
dzierżawianiu majątków ziemskich i 
miejskich, w umieszczaniu nauczy- 
cieli, nauczycielek i ofiejalistów go- 
spodarczych, lasowych i fabrycznych, 
oraz słnżby dworskiej. Utrzymuje sklad 
herbaty karawanowej chińsko-rossyj- 
skiej, po cenie od 2 — 4 złr. za pół 
kilo, wysiewki po 1ztr. 20 cent. za pół 
kilo. Opakowanie bezpłatne przy zamó- 
wienin za zaliczką. Wszelkie zamówie- 
nia listowne uskutecznia szybko iaku- 
ratnie. 


Marja Tabaczkowska, ulica Te- 
atralna l. 19. Zalatwia wszelkiego ro- 
dzaju stręczenia, tak w miejscu, jak na 
prowincję, lub za granicę: nauczycieli, 
nauczycielek, bon, klucznic, prywatnych 
oficjalistów do gospodarstwa, lasów i 
fabryk, oraz wszelkiej służby dworskiej. 
Pośredniczy w sprzedaży domów, re- 
almości i dzierżawach, wyrabia wizy 
paszportowe. 


Lekarze. 


Juljan Stupnieki. Dr. Med.. mie- 
szka obecnie przy ul. Pańskiej (ku 
Stryjskiemu) pod |. i6 i ordynuje we 
wszystkich słabościach od godziny 2 - 4. 

C. Caligu, ulica Skarbkowska 1. 9 
Dentysta miejski, nwiadamia, że w jego 
atelier wyrabiają się całe szczęki i po- 
jedyńcze zęby podlug najnowszych wy- 
nalazków; wykonywują się także wszel- 
kie operacje i plomhowanie zębów z naj- 
trwalszych materjałów. mających kolor 
zębów po cenach najamiarkowańszych, 


Pensjonaty. 

Izabela Cieleska. 1.37, I. piętro. 
Pensjonat dla panien, które oprócz 
szkolnych przedmiotów pobierają lekcje 
języków: francuskiego, niemieckiego, 
włoskiego, ana żądanie i angielskiego; 
w tymże pensjonacie mogą być pomie- 
szczone panny z mieszkaniem i wiktem 
i wszelkiemi wygodami za mierną cenę. 


Hotele. 


Hotel Kuhnów. ulica Karola-Lu- 
dwika. Numera od 50 cent. do 1 zh. 
50 cent. Restauracja. Usluga rychta i 
dobra. 

Hotel Lazarusa, pod „Koleją Ka- 
rola-Fudwikn*', ulica Karola - Ludwika 
1.23. Urządzony z wszelkiemi wygo- 
dami. Restanracja, dobra kuchnia i wy- 
borne trunki. Numera od 60 cent. do 
3 zł. na dobę. Mieszkania na dłuższy czas. 

Hotel Warszawski, plac Bernar- 
dyński. Urządzony z wszelkiemi wygo- 


dami. Numera od GO centów do 3 złr. 
50 et. na dobe, apartamenta 6 złr. — 
Tamże Restauracja Edwarda Kratochwi- 
la, która otrzymała i poleca najlepszy 
i wyśmienity miód w butelkach i na 
miarę po cenach najniższych. 


Restauracje. 


Wilhelm Breitmajer. ulica Kra- 
kowska 1. 1Tm, pod „Złotym Jeleniem“. 
Nowo urządzona restauracja. Kuchnia 
zdrowa i smaczna, ceny potraw nmiar- 
kowane. Piwnica zaopatrzona w wybor- 
ne wina i piwa: okocimskie, pilźnień- 
skie i lwowskie. Usluga szybka. 


Antylewarnie, 

A. Jonas, we Lwowie, ulica Kra- 
kowska. 1.5, Sklad papieru i wszelkich 
potrzeb do pisania i rysowania, książek 
rachunkowych, kupieckich do kopiowa- 
nia, pełnomocnietwa litografowane w 
polskim i niemieckim języku, nakazy 
płatnicze i egzekucyjne, skargi w spra- 
wach drobiazgowych, listy kolejowe 
(Frachtbriefe) do przesyłania towarów 
zwyklych i pospiesznych, — Przyjmuje 
zamówienia na bilety wizytowe litogra- 
fowane i szybko wyciskane (za 100 szt. 
AO cent. i wyżej), na odciski monogra- 
mów na papierze listowym i kopertach 
w jednym i w kilkn kołorach. Wszel- 
kie zamówienia uskuteeznia po cenach 
umiarkowanych i jnk najrychlej, 


Handle towarów kolonjalnych 


i delikatesów, 

Juljusz Adam. Rynek 1.30. Skład 
herbaty, kawy i rumu, oraz wszelkie 
likwory irosolisy krajowego i zagrani- 
cznego wyrobu. 

M. Chiger, Rynek |. 40. Handel 
towarów kolonialnych, cukru, kawy, her- 
baty chińskiej i rosyjskiej, rumu kra- 
jowego i zagranicznego, wina i porteru 
angielskiego, wszelkich gatunków li- 
kworów, rosolisów i wódek na miarę i 
butelki, po cenach niższych jak wszędzie. 


Zygmunt Kopczyński, ul. Jagiel- 
lońska, 1.5. Handel towarów kolonialn., 


cukier, kawa, herbata chińska i ro- 
syjska, rum krajowy i zagraniczny, 
prawdziwy koniak szampański, wina 


wszelkie, likwory i rosolisy, allasch, 
starka litewska, porter angielski, 
cukierki i wszelkie w zakres handlu 
tego wchodzące towary. araz zimne 
przekąski i piwo butelkowe — qpa 
cenach umiarkowanych. 


Handle wędlin i różne mięsa. 


Walenty Jakubowski, ulica Ha- 
licka, 1. 12. Handel hurtowny wędlin 
różnego gatunku, sporządzonych sma- 
cznie, również zapas smalcu 1 słoniny 
po cenach przystępnych. Zamiejscowe 
zamówienia nskntecznia sumiennie od- 
wrotną poczta. 

Wyroby chemiczne. 

Józef Klein, ul. Kaźmierzowska, 
1. 28. Ces. król. wyłacznie nprzyw. fa- 
bryczny sklad farb i wyrobów chemi- 
cznych, poleca: wszystkia gatunki la- 
kierów i pokostów, farby w oliwie i 
pokoście roztarte do pociągania, farby 
anilinowe, indigo, karminy, ekstrakty 
z drzewa farbowego, ultramarin, farb- 
ki niebieskie, bengalblau, we wszyst- 
kich jakościuch, wyroby górnicze, far- 
by ziemne. oliwy do maszyn i potraw, 
olejki eteryczne, esencje, wszystkie 
farby do malowania i farbowania; far- 
by piórowe do litografji, dla pras rę- 
cznych i niaszynowych, farby dla ga- 
zet i dzieł, sadzę z lamp, pokost dla 
litografji, pokost dla poziotników, po- 
kost do wyzlacań, lak do etykiet, atra- 
ment autograficzny, szwedzkie zapałki, 
sznurki zapałkowe, kredę dla kawiarń 
i kredę do bilardów; wszystkie gatun- 
ki tranu wątrobianego i rybiego, smo- 
łę browarnicka, sosnową i szewcką, 
masę do zapuszczania podlóg; wszyst- 
kie gatunki karuku do pozłacań. ros 
gyjski, koloński i medaljowy, bronzy, 
materjalne towary: kwas siarczany, 
saletrzany i solny. Cenniki wyselają 
się na ładanie franco. 


Organy kościelne i foriepjany. 

Jan Słiwiński. ul. Kopernika 1. 9. 
Pierwszy wyrób i skład w Galicji or- 
sanów kościelnych systemu francus- 
kiego (ekspresyjnych), rozmaitych roz- 
miarów i po najprzystępniejszych do 
wielkości tychże zastosowanych cenach. 
Utrzymuje na składzie pianina fran- 
cuskie. Gwarancja lat 10. 


Składy nasion. 


Wilhelm Adam, plac Marjacki, 
1. 10. Pierwszy skład nasion i roślin 
poleca i przesyla starannie opakowane 
bukietd paryskie ze sztucznych kwia- 
tów niczem nie różniące się od świo- 
żych; stolowe od 2—20zlr., balowe od 
2—10 zł». kotyłjonowe bardzo gusto- 
wne od 10 ct. i wyżej; róże, kamelje, 
fjotki do włosów dla dam; bukiety i 
bukieciki ze świężych i suszonych 
kwiatów, uraz ordery kotyljonowe w 
wielkim wyborze. Nasiona z ostatniego 
zbioru już nadeszły, 

Teofil Kucki, plac Halicki 1. 15. 
Główny sklad wszelkich nasion (z filja 
w Czerniowcach), przytem bukiety ba- 
lowe, ordery kotyljonowe, porządki 
tańców. narzędzia ogrodnicze i sztuczna 
nawozy. 


Magazyny optyczne. 
Maurycy Boscowitz, optyk, plac 
Macjacki |. 7. Skład towarów optycz- 
nych i narzędzi mierniczych. Urządzanie 
dzwonków Htelegraficznych, kondukto- 
rów piorunowych i rcperację wykonywa 
po najtańszych cenach. 


J. Neuhoefer, nl. Karola-Ludwika ! rzyków, manszetów, spinek, portmone- 


1.9. C.k. nadworny optyk. Skład przy- 
rządów optycznych, matematycznych i 
fizykalnych : barometrów. przyrządów 
dla inżynierów, lekarzy, fabryk i szkól. 
Reperacja przyjmnją sie. 


Skłudy broni i przyborów my- 
śliwskieh. 
K. Tabaczkowski. rusznikarz, ul. 


Ctowa í. 2. Przyjmuje zamówienia na | 


broń odtylcową we wszystkich dotych- 
czasowych systemach. Reperacje usku- 
tecznia jak najspieszniej. 

Bronzownicy, zegarmistrze, jubi- 
lerzy i wyroby złote i srebrne. 

Armatys et Moerl, zegarmistrz, 
ul. Halicka, |. 19. Wie'ki skład zega- 
rów i zegarków złotych i srebrnych, 
z najsłynniejszych fabryk genewskich, 
Wszelkie reperacje uskuteczniają z po- 
ręczeniem do lat dwóch. Cenniki na 
żądanie franco. 

W. Grabiński, ul. Halicka l. 18. 
Jedyny skład dla Galicji zegarków z 
fabryki Patek, Philippe et Comp. w Ge- 
newie. Wszelkie naprawy oraz zamó- 
wienia uskutecznia z największą sta- 
rannościa. 

H. Pilpel, zegarmistrz, ulica Syks- 
tuska, 1. 1. Poleca swój obficie zaopa- 


trzony handel zegarów ściennych i kie- | 
szonkowych, pod gwarancją rocznąi po | 


najtańszej cenie, oraz przyjmuje wszel- 
kie najtrudniejsze reperacje i ręczy za 
ich dobroć. Obstalunki zamiejscowe 
wykonywa odwrotną pocztą. 


Pupier, materjały piśmienne, 
rysunkowe i galunterje. 


S. Bartischan, ulica Karola-Lu- 
dwika, 1.1. Sklad towarów galanteryj- 
nych, bielizny. krawatek mesztów fil- 
cowych i rekwizytów podróżnych, po 
najumiarkowańszych cenach. 

M. Brenner ct Pfau, ul. Krakow- 
ska, |. 4. Największy wybór dziecin- 
nych zabawek, oraz wielki wybór ga- 
lanteryj: dewizki. kolczyki, broszki, 
wach!arze tt. d., a bumy, portmonetki, 
porte-cigares, cygarniczki, teki, neces- 
sairki, kielichy na kwiaty, lichtarze, 
torby podróżne, koszule, kołnierze, 
manszety i wszelkie zimowe towary, 
po najumiarkowańszych cenach. 

Ed. Hawranek. plac św. Ducha, 
1.10. Skład papieru, ram, obrazów, fo- 
tografij, galanteryj, perfum, mydeł an- 
gielskich i francuskich, przybory do 
rysowania i pisania, albumy i t. p. — 
Wytlacza monogramy w kolorach, bi- 
lety litografowane i a la minute. 

Juljusz Klaften. w hotelu An- 
gielskim. Sklad papieru, towarów ga- 
lanteryjnych i norymberskich, wielki 
wybór przyborów do podróży, zapas 
krawatek. kołnierzyków, manszetów i 
bielizny gotowej. Wykonywa bilety wi- 
zytowe. odciski różnego rodzaju na pa- 
pierze listowym, roboty pieczętarskie i 
rytownicze, litery, monogramy, herby 
i korony na szory i eznyki dla służą- 
cych. guziki liberyjne gładkie, z her- 
bami i t. p. Sprzedaje litery pojedyn- 
cze do znaczenia bielizny szt. po 10 ct. 

J. Kónigsbergera. pierwszy wie- 
deński bazar, Rynek, l. 52. Skład to- 
warów galanteryjnych, norymbergskich 
i biulizny, wielki wybór zabawek, przy- 
borów do palenia tytoniu i cygar, pa- 
TA8oli, parasolak i wszelkiego rodzaju 
towarów pończoszkowych. 


Magazyny nowości perfumerji, 
biżuterji i t. p. 

J. Ahl, ulica Trybunalska l. 1. 

Skład krawatek wlasnej fabryki. kotnie- 


f 


tek, etui, albumów, parasoli, kufrów, 
perfum, mydeł, rękawiczek, szelek, 


| skarpetek, pończoch: wachlarze ze slo- 


jniowe kości, grzebienie, kolczyki, me- 
daljony i broszki; galanterje z drzewa 
i bronzu i t. p. po cenach najmierniej- 
szych. 


Magazyny bławatne, bielizny, i 
maszyn do szycia. 


F. Knauer, plac Kapitulny |. 2. Ma- 
gazyn towarów bławatnych, plócien i 
bielizny stołowej, materyj wełnianych, 
rypsów angielskich, czarnych materyj 
jedwabnych, axsamitów i manszestrów, 
koey i kolder. Podwzory haftu przyjmuje 
do wybicia za mierna cenę. 


Zakłady fryzjerskie. 

Stan. Komunicki, fryzjer z Kra- 
kowa, w hotelu Podolskim we Lwowie. 
W zakładzie swym ustanowił stałe i 
niskie ceny, jako to: strzyżenie lub 
fryzowanie włosów 21) et., golenie z 
uczesaniem i pomadowaniem 10 cent., 
fryzowanie damskie z dodatkami swy- 
mi 50 ct.: wlosy powierzona na wyro- 
by uskutecznia jak najtaniej; peruki 
na teatra amatorskie i reduty wypo- 


|życza po 20 cent. 


Wyroby rękawicznicze. 


J. Gruin. ul. Karo'a-Ludwika 1. 11. 
Rekawicznik i bandażysta. Obfity skład 
damskich i męskich rękawiczek wła- 
snego wyrobu, także pragskie, francu- 
skie, glaęe i jelenie w najlepszych ga- 
tunkach Wielki wybór krawatek z naj- 
pierwszych fnbryk zagranicznych, tu- 


| dzież szelek, kolnierzyków, manszetów, 


perfnmeryj i bandaży. Ceny mierne. 
J. Rechen. ulica Karola-Tudwika, 
obok handlu pp. Schayerów, filja przy 
ul. Krakowskiej 1. 5. Rękawicznik i ban- 
dażysta, poleca swoje w najlepsze ga- 
tunki obficie zaopatrzone sklady dam- 
skich i męskich rekawiczek własnego 
wyrobu, także pragskie, francuskie, gla- 
çe i jeleniowe. Wielki wybór krawatek 
z najpierwszych fabryk zagranicznych, 
tudzież szelek kotnierzyków, manszetów, 
perfumeryj i bandaży Ceny mierne. 


Szkła, porcelany i naczynia 
kamienne. 

Johan Quest (ze Szląska), Rynek, 
1 44. Handel naczyń porcelanowych, 
kamiennych do kuchni i stołowych. 
Sprzedaje takowe hurtownie i pojedyn- 
czo po najtańszych cenach. Zamówienia 
z prow ncji uskureczni+ się odwrotną 
pocztą. 


Składy pościeli, płócien, dywa- 
nów it. p 


F. S. Bardasz, naprzeciw Kat dry, 
1.9. Największy wyhór tówarów pon- 
czoszkowej robuty, bawełnianych weł- 
nianych ijedwabnych kafraników, spo- 
deń, pończoch, skarpetek i ogrzewn- 
czy Żołądka; angielskich wełnianych 
kamizelek z rękawami, wełnianych ko- 
cyków i plnidów. Ceny umiarkowane. 

J. Drexler i Synowie, plac Ka- 
pitulny, 1. 2. Skład płócien i towarów 
bławatnych, dywanów i kap, gotowej 

ościeli i materaców własnego wyrobu, 
óżek żelaznych i bielizny męskiej i 
damskiej. 


Handle kapeluszy, czapek, przed- 
miotów do podróży i t.p. 
Jakób J. Hahn. vl. Wekslarska |. 9. 

skład czapek i kapeluszy, oraz rozmai- 


tej wielkości kufrow do podróży, po ce- 
nach umiarkowanych. 


| 


| 
| 


S. Miitz. ul. Trybunalska I. 18. Poleca 
swój główny sklad cylindrów i kapeluszy 
filcowych i materjalnych, chapesux cla- 
ques jedwabnych i kaszmirowych, cza- 
pek jedwabnych, sukiennych i futrza- 
nych, uniformowych, dla urzędników, 
oficerskich i innych stopni wojskawych, 
kolejowych i liberyjnych — także wiel- 
ki sklad filcowych bucików damskich 
i męzkich, maszt i filecowych podeszew 
po najtańszych cenach. 


Składy futer. 


Edward Fischer. nl. Karola-Lu- 
dwika 1.13. Nowo otworzony skład fu- 
ter w rozmaitych gatunkach. Przyjmuje 
do przechowania na lato, również dla 
wygody publiczności daje na wypłaty. 


Magazyny sukna, kortów i wy- 
robów krawieckich. 


F. Głodziński. plac Marjacki 1. 7. 
Wielki wybór gotowych sukien męskich 
i skład ubiorków dla chlopców. Naj- 
nowsze amerykańskie bundy nieprzema- 
kalne, bardzo praktyczne. 


Zakłady szewckie. 


K. Blechschmidł, ul. Akademicka 
L 3. Znany Szan. P. T. Publiczności z 
wyrobów swoich od lat 40), odznaczony 
medalem zasługi na wystawie krajowej 
w 1877r., utrzymuje skład obuwia męz- 
kiego po cenach umiarkowanych. 


K. Gerlach, ul. Krakowska, I. 21. 
Pracownia obuwia męskiego, damskie- 
go i dla dzieci, z doborowego towaru 
krajowego i zagranicznego, po umiar- 
kowanej cenie, Zamówienia uskutecznia 
sumienniu i szybko, 

Antoni Kityński. Rynek, 1.1. Pra- 
cownia szewcka, znopatrzona w dobo- 
rowe skóry, modną i elegancka robotę, 
przyjmuje obstalunki męskie, damskie 
1 dla dzieci, (nk miejscowo jak z pro- 
wincji i uskutucznia takowe najpunk- 
tualniej i po najtańszych conach. 


Karol Smutny, plac Bernidyński 
1.1. Pracownia obuwia męskiego, dam- 
skiego i dla dzieci, z materjalu kra- 
jowego i zagranicznego. Wszelkie zle- 
cenia miejscowe lub z prowincji usku- 
tecznia rzetelnie i szybko: 


Sklady mebli i wyroby stolarskie, 


Klug et Buczaniewicz. Rynek, 
1. 36. Skład mebli krajowych i zagraa 
nicznych, materja na meble, ceraty- 
firanki i wszelkiego rodzaju zwiercia- 
dla po cenach umiarkowanych. 


Osias Drucker, ulica Jagiellońska 
111, obok kasy oszczędności. Najwięk= 
szy bazar mebli, zaopatrzony w naj- 
modniejsze i najgustowniejsze meble 
po cenach fubrycznych Obok tego u- 
trzymuje na skladzie w najwiekszym 
wyborze materje francuskie na pokry- 
cia po cenach bardzo niskich. ti 
gólmie polecam krzesła z giętego drze- 
wa po 2 złr. 15 cent. za sztukę — tu- 
zin -5 złr. — Obstalunii zamiejscowe 
uskuteczniam w najkrótszym «czasie. 


Wyroby blacharskie. 


Alfred Krug, ul. Arsenalska 1. 2 
(obok kościoła O0. Dominikanów). ma 
zaszczyt polec ć Szan publiczności 
swój skład i pracownię wyrobów bla- 
charskich, wszelkie roboty ornamento- 
we, dachowe, tak nowe, jak i reperacje, 
któro dobrze i w najkrótszym czasie wy- 
konywane będą. Wszelkie zamówienia 
tak miejscowe jak i z prowincji usku- 
teczniane są szybko, rzetelnie i najda- 
kładniej po cenie najtańszej. 


OGLOSZENIA. 


Codziennie w lokalu kawiarni dawniej Gawalewicza 
przy ulicy Ormiańskiej |. 16 


wiedeńska damska kapela i produkcje śpiewu 


Zimne przekąski, napoje zimne i gorace, oraz prawdziwe wina reńskie. — 


Usługa skrzętna. 


(53-4-2) 


Wstęp wolny. — Początek o godzinie pół do ósmej. 


| 
| 
| 
| 


W kawiarni p, Semel 


codziennie wieczory ze śpiewami i muzyką złożoną z pięcin dam i dwóch 
mężczyzn, pod dyrekeją pp. W. Kreutner i Alfred de Betit, przyczem dobre 


trunki i potrawy przy szybkiej usłudze. 


Pierwszy występ sławnej welocipe- 


dystki panny Anny Gebeler i stawnej baletnicy panuy Marji i Elizy 


Merante. 


(52-4-2) 


(50 Pierwsza gal. spółka 10-1) 


wyrobu korków 


we Lwowie, ul. Sykstuska, ]. 17. 
poleca wyroby swe dla przemysłu i 
handlu po cenach fabrycznych zema- 
nicznych. w najlepszych gatunkach, 
mianowicie: korki dla browarów, dy: 
stylarni i fabryk wszelkich trunków, 
do zakładów wód mineralnych, aptek, 
laboratorjów chemicznych, drzewo kor- 
kowe dla fabryk machin, szewców i w 
ogóle gdzia tylko miaterjał ten jest do 
użycia. Zarząd fabryki przyjmuje do 
nauki chłopców i dziewczęta od lat 12 
do16. Zawód ten daje trwałe, wstęp- 

nie utrzymanie robotnikom. 


|. e 
Ignacy Górecki 
fryzjer z Warszawy, 

za zaszczyt zawiadomić Szan. Publicz- 
ność, że z dniem Z9stycznia b. r. urzą- 
dził we Lwawie przy placu Balickim 
1.14 i w Stanisławowie przy ulicy 
"Tyśmieniekiej, zakłady fryzjersko-pe- 
rukarskie i skład parfumeryj i wszel- 
kich artykułów toaletowych, gdzie a% 
salony do fryzowania, strzyżenia i go- 
lenia. Dla Pań wszelkie wyroby z wło- 
sów, przyjmuje także zamówienin cze- 
sania modnie i gustownie, oraz wypo- 
Życza fryzury na bale i t. p. (56-4-1) 


Nowo otworzone wspaniałe i wygodne 


Łazienki i parowa łaźnia 


(49 na sposób wiedeński, 10-1) 
we Lwowie, przy ulicy Szpitalnej, 1.4. 
O wszelką wygodę dla Szan. Publicz- 
ności postnrano się; tamże znajduje się 
restauracja i doborowe trunki, a da 
łaskawego uczęszczania najuprzejmiej 
ZAPTABZA J. has. 


Józef Lewin 


przy ul. Furmarskiej |. 1, 
poleca swój magazyn hurtowny wyro- 
bów blawatnych PASI z NCM 
szych fabryk zagranicznych po cenach 
fabrycznych i uprasza o łaskawe wzglę- 
dy. Zamówienia z prowincji uskutecznia 

szybko i sumiennie. 


i 


BAS” Obniżenie procentu "O 
Zakład zastawniczy i kredytowy 


we Lwowie, ulica Teatralna, w gmachu teatralnym 
udziela pożyczki na zastaw. 


Przyjmuje wkładki oszczędności począwszy od A zlr. 
do każdej wysokości i oprocentowując takowe po 7 od sta. 


Zwrot wkładek do 100 złr. uiszcza się bez wypowiedzenia 


250 „ z 10-dniowem wypowiedzeniem 
sa 500 „ z20-dniowem z 
3 1.000 „ z30-dniowem > 


Od wkładek z 90-dniowem wypowiedzeniem 8 od sta. 
(54-3-1) Dyrekcja. 
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Zygmunt Mozer i Syn 


we własnej realności, przy ul. Krasiekich 1. 5%/,, polecają Szan. Pu- 
bliczności swą znaną i w 1839 r. założoną 


Pracownię ludwisarską 


wyrobów mosiężnych, metalowych, do maszyn cukrowarskich, gorzel- 
nianych i przynależnych części składowych. 


Dzwony do największych rozmiarów 


sikawki ogniowa dwu i cztero-kotowe, jakoteż ręczne pompy ssące 
i ssąco-tłoczące, możdzierze, lichtarze kościelne i stołowe, żelazka 
do prasowania i wszelkie w zakres ludwisarski wchodzące artykuły, 
jakoteż wyrabiają do największych rozmiarów odlewy żelazne do 
msya i narzędzi rolniczych. Žakupują wszelkie kruszce po stałych 
cenach (51-13-) 


Wo" "I" P>" RSP" 


Wyroby szczotkarskie. 


J. L. Graff, przy ulicy Wekslarskiej 
1.4, poleca swoją pracownię szczotkar- 
ską zaopatrzoną w rozmaite szczotki, 
szczoteczki, miotełki i t. p. Zamówie- 
nia uskutecznia szybko i po a 
(45 


po umiarkowanych cenach 


Maks uc 


cenie. 


Wielki skład win 


w piwnicy przy ulicy Skarbkowskiej, 
w beczkach, na wiadra i butelki, poleca 


Antoni Schön 
utrzymujący szkolę tańców, 


przy nl. Wałowoj (przy Wałach guber- 
natorskich) |. 20, obok pikiety egniowai 
przyjmuje do zapisu osoby wcale nie 
umiejące tańczyć, które w krótkim cza- 
sie wyncza różnych tańców za opłatą 
miesięczną 3 złr. Wieczorki tańcujące 
w czasie karnawału odbywają się co- 
dziennie. — Lekcyj tańców w domach 
„prywatnych na > żądanie udzielam. 


Realność obszerna z zabu- 
dowaniami, przy ulicy Pie- 
karskiej 1.57, jest w każdej 
chwili do sprzedania. Bliż- 


sza wiadomość w handlu żelaza w ho- 
telu Langa. (58-5-1) 


|Lazienki „Św. Anny“ 


przy ulicy Akademickiej, 1. 10, 
odnowione i otwarte na sezon letni od 
1 maja 1879 r., zaopatrzone są w wan- 
ny marmurowe i odpowiednio do wy- 
magań Szan. Publiczności urządzone 
z wszelkiemi wygodami. Ceny zniżo- 
ne. Całe i pół-abonamenta można na- 
być każdego czasu. (47-12-1) 

Zarząd łazienkowy. 
Mieszkanie składające się z ośmin 
pokoi i dwóch kuchni 
na I. piętrze przy ulicy Jagiellońskiej 
1. 4, jest do wynajęcia od 1 maja 1879 
r. za pomierną cenę. 


- Bardzo ważne doniesienie! 


A. Balk, znany kupiec bydła i utrzy- 
mujący krowy dojne, otworzył dwa han- 
dle nabiału przy ul. Sobieskiego 1. 21 
i przy ul. Wałowej |. 24, gdzie można 
zamawiać wszelki nabiał itrzy razy 
dziennie świeże mleko dla niemowląt 
od jednej krowy lub od kóz. Dla dogo- 
dności Szan. Publiczności urządził tenże 
osobne pokoje do picia gorącego mleka, 
kawy it.p. z pieczywem po najtańszej 
cenie. Z szacunkiem 


(59- 4- a) A Balk. 


Nr. 1171 


datek 15%. 


(d-1) 


OR YYY yw ĘBE RYC RASERNA 


Ck trzyw. gali 


posyłki pospieszne podatek 


kole 


e — 


Wiedeń, dnia 3 lutego 1879. 


Generalna dyrekcja. 


Odpowiedzialny redaktor i odpowiedzialny wydawen Franciszek Kuczka. 


Karola Ludwika. 


TW WTACIOTINTETLLE 


Począwszy od 13go lutego nowego kalendarza 1879 pobierany będzie w Rosji od 
należytości za bilety jazdy I i Ilgiej klasy tudzież od należytości za pakunki podróżne i 
25%, — wreszcie od należytości za bilety jazdy III klasy po- 


Powyższe postanowienie podaje się niniejszem do publicznej wiadomości z tą uwagą, 
iż rzeczony podatek policzony będzie z pomienionym terminem w bezpośrednich ruchach 
handlowych z Rosją co do rosyjskich linij. 
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